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W Y J Ą T K I

Z  D zien n ika  nankow dy p o d ró ży , p o  K ra ia ch  
S ław iańskich  p r ze z  P o la ka  o d p ra w :a n ty .

( C iąg D a ls z y )
Liczba  ży d ó w  w W ro cł aw iu  n ie  prze .  

cbodzi  5,000. Jak w c a ły m  Sz lą sk u  tak 
i  t u  golą b ro d y  i noszą  się po n i em iecku ,  
t a k  atoli  odznaczające się rnaią rysy  tw a ­
rzy,  iż ich na ty chm ias t  poznać  m o ż n a .  
Chociaż im wolno wszędy mieszkać,  prze.  
cież się k u p y  t r z y m a ią  i z a y m u ią  6 zna- 
kom i ts zych  ulic, nie r ach u iąc  m n i e j s z y c h .  
Ale po y d źm y  iuż do zakładów-  n a u k o w y c h :  
Próc z  un iw ers y te tu  ma ią cego  ob ok  i n n y c h  
wydzia łów 2 teologiczne ,  ewangie ł ick i  i 
ka tol ick i ,  iest szkoła  dla ch i rur gów,  są 
d w a  wie lk ie  g im na zy a  ewangiel ick ie  i r e .  
f o r m o w a n e  i i e d n o  katol ickie.  U ni w er sy ­
t e t  m a  wiele zak ł adów  na u k o w y c h ,  iako- 
t o :  wie lką  bibl iotekę,  zbiór* s ta rożytnośc i  
i  obrazów,  ogród  botan iczny ,  teatr  a n a t o ­
m i c z n y ,  k l i n i kę  m e d y c z n ą  i ch i rurg iczną ,  
i n s t y t u t  aku szerek ,  obserwator ium as t ro­
n o m i c z n e ,  gab ine t  zoologiczny,  m i n e r a l o ­
g iczny,  f izyczny,  metenvaty czny ,  zbiór  m o ­
de lów,  narzędz i  gospodarskich ;  l a b o r a t o ­
r i u m  chemiczne,  in s t y t u t  m uz yczny  i S z l ą -  
skie p r o w in c y a łn e  a r c h i w u m .   ̂P rócz  
un iw ers y te tu  i g i m n a z j ó w  od po w ia da ią -  
cych naszym s z k o ł o m  Woiewodzkim,  iest 
&wieżo w ys ta w io n a  wie lka  szkoła mieyska-

Jest  wie lka  szkoła ż y d o w s k a  PVilchelm s - 
schnie i szkoła  mi eyska  u  Sgo D ucha .  S% 
prócz tego: szkoła zastosowana  do  k u n ­
sztów, b u d o w n i c t w a  i rzemiosł ,  Seminai- 
r y u m  ewangie l ickie  nauczyciel i  m i e j s k i c h  
i t ak ież ka to lickie.  Jest  szkoła  D y w iz y n o -  
woyskowa.  Jes t  insty tut  dla ś lepych  i i n -  
n n y  g łu ch on iem yc h.  Jest nareście ta k  n a ­
zwa ne  Schlesische G esellschajt f i i r  vater~  
laendische cv ltur  sk łada iące  się z 8 oddz ia ­
łów; z f izycznego,  m e d y c z n e g o ,  pe d a g o ­
g icznego ,  ekonom ic znego ,  s z tu k  i s ta ro­
ży tnośc i ,  H is to ry i  z Jeografią  e n t y m o l o -  
g icznego , i pomolo gi cznego .  Z b io ry  ich 
n a u k o w e  i bibl io teka,  wcale . ieszcze po y śe  
r.ie m o g ą  w po ró w n an ie  ze zbiorami  n a ­
szego T ow arzys tw a przyiaci t i ł  n a u k .

Co się tyc zy  i n s t r a k c y f  płci żeńskie'y.  t e -  
dy  iest na p rz ó d  szkoła dziewcząt  u Ste'y 
Maryi  Magdaleny ,  prócz  tey zaś iest 34 
szkół  e leme nt a rn yc h  tak  dla dz iewcząt  
i ak  i  d!a ch ło pców -  Z tych 34 szkół  iest 
21 ewangiel ickic h , a reszta katol ickich- 
P r y w a t n y c h  prócz  tego in s ty tu tów n a u ­
k o w y c h  iest  wiele, gdzie iu ż  wychowuią ,  
iuż t eż  lekcye  t y lk o  da ią .  Obok^AvIasci-  
w y c h  pensyi  dla ch łopców,  są tak.ze i p e n ­
s j e  dla p a n i e n .  P ł acą  t u  od p a n ie n k i  n a y -  
więce'y 200 t s la ró w rocznie.  • Szko ły  p r y ­
w atne  dla ch ło p c ó w  mia nowic i e  2 są n a j ­
większe,  dla  p a n i e n ,  zaś iest ich 7. K s ię -  

‘g a rn i  w  W ro c ła w iu  iest  8, d r u k a r n i  6* 
Wiele t u  iest  zb iorów n a u k o w y c h  , t a k
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pryw a tnych  iak i publ icznych prócz wyżey 
wymienionych.  Jest biblioteka Redigsra u  S 
Elżb ie ty  publiczna.  Jest także  biblioteka 
publ iczna u  Stey Maryi  Magdaleny i Sgo 
Ducha.  Wszystkich więc b.bliotek publ i­
cznych iett t u  4 znakomitszych; iest b o ­
wiem ieszcze biblioteka publiczna Burg-  
ska  i są szkolne g imnazyalne.  Jest pię­
k n a  choć niewielka galery® obrazów a 
S INfcryi Magdaleny w 4 pokoiach pomie­
szczona. Go się tycze ?.b orów prywatnych 
tedy pierwsze t rzyma zaiste mieysce zbiór 
rzeczy s tucznych fkunstćabinet )  W. B. 
K orna. Radca handlowy Oelsner i Bach 
Radca n ad w o rn y ,  maią zbiory obrazów,  
ryc in ,  medalów, minera łów i t. d. Prócz 
wyże'y ws pom nion ych są tu ieszcze 4ry 
zbiory medalów. Ale nadewszyslko doktór 
filozofii Varyitus i Ludwik, posiadaią nieo- 
szacowany zbiór manuskryp tów tyczących 
się rzeczy Szląskich a mianowicie Ilistoryi.  
Jest nakoniec  gabinet  mehaniczny i fizy- 
czny.  H and el  prowadzi Wrocław bardzo 
wielki. Od czasu iednak podnoszenia  się 
U nas fabryk,  hande l  wrocławski znacznie 
i coraz więcey cierpi. Wielki t u  bywa i 
s ławny iarmak w Zielone świątki na we. 
łnę .  Innych prócz tego Jarmarków iest 
9. Wczasie Chrystmarku. przed Bo/.e'm na­
rodzeniem znaydziesz tu kilkaset  kramów 
w  samym ry n k u  naypięknieyszych i nay 
bogatszych.  Kupców prawdziwych,  nie 
kramarzy,  iest»tu blisko 400. Prócz t e ­
g o  żydowskich \ l o  150. Ga tunk ów  fa­
b r y k  iest 17, a ponieważ z każdego g a ­
t u n k u  iest kilka, więc wszystkich będzie 
50; l itografiy iest 3. samych fabryk perka- 
lów iest 13. Tabaki 11. Sukna tylko te­
ra z  1. Co się tyczy sztuk pięknych wielu 
t u  iest artystów i amatorów Muzyki,  m a­
larstwa i t. d. Od 5 lat bywa tu także 
•wystawa obrazów, i wyrobów kraiowych 
co rocznie,  ale wstęp kosztuie półzłotego’ 
Niemasz t u  między rzemieślnikami  tak 
nazwanych  cechów. Rząd pruski przeko­
n a ł  się iż z'niesienie cechów dla dobra  
k ra iu ,  kunsztów i rzemiósł iesf korzystne.  
Znaydu ie  się tu  aptekarzów 9, wexlarzów 
24, szklepów korzennych 141, szynkowni  
piwe,  112, wódki 13g. cukierni  30, ka­

wiarni 45, int ro ligatorów 36, piekarry 126 
piwowarów 108, szewców 738, krawców 
672, stolarzów 334, zegarmistrzy 57- hote­
lów i domów zaiezdnych iest 35, t rakty- 
erni 31. N ie  wiele tu  iest fiakrów czyli 
dorożkarzów,  stoią ty lko w dwóch miey- 
scach. Dwie tu  wychodzą gazety Sziąska 
i Wrocławska.  Prócz tego wychodzi  dzien­
nik rządowy ż obwieszczeniami,  i co mie­
siąc S chlesische Prowinziablatter, w których 
się znayduią i wiadomości literackie, jest  
kilka bibliotek pożyczalnych i k i lku  an* 
tykwarzy.  Prócz poczty i fuj-manów któ- 
remi z Wrolawia  wyiechać można,  śą tu 
codzienne okazye do znacznie jszych miast  
Sziąska, k tóremi  bardzo tanio i wygodnie 
iechac można.  Łazienek dla wygody mie­
szkańców iest 4. Godne są uwagi tak tu  
nazwane V yasserhunsły , są to gmaahy na  
Odrze wystawione. Odra płynąca Obraca 
w nich koła za pomocą których pompuie  
się woda, i rozchodzi kanałami  po cale'm 
mieście. Ła tw o  więc wmieście wodę p o m ­
pować, niekiedy sama nie pom pow ana  cie­
cze, bo wciąż z Odry przybywa.  Prócz 
teatru s łużą  w Wrocławiu ku zabwie, 
koncerta,  reduty i lanzgesellchafle,  m i a ­
nowicie czworakie bale. Ogrodów p ry w a tno  
publ icznych iest 9, wszystkie za miastem. 
Wiele iest towarzystw wyłącznych.  Na 
wszystkie s t rony miasta znayduią  się o- 
kolice ulubione od mieszkańców, między 
innemi  (Jswitz roaiętność Korna.  Mieysc 
takich do przechadzki lub przeiażdki iest 
lg .  W  zimie używane  tu  są bardzo ł y ­
żwy  do ślizgania się po lodzie. Strzela­
nie do celu nie zostało tu dotąd zanie.  
dbane- Połicya t u  iest dobra, ale sobie ka­
żą dobrze za wszystko płacić, ia np. m u ­
siałem zapłacić połtora zip. za pozwolenie 
zabawienia się w Wrocławiu przez trzy 
tygodnie.  W nocy iako w mieście h an -  
dlowe'm iest wiele stróżów. Ulice skrzę­
tnie bywa ą czyszczone.

Nic mię tyle niezaięło iak wielka licz­
ba ins tytutów dobroczynnych.  Jest  n ay -  
przód publ iczne opat rywanie  ubogich.  2 
mieyski  dom ubogich ,  3 szpital chorych 
n  Wszyt tk ich  SS, 4 szpital chorych ubra-
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ci mi ł os ie rnych;  5 takiz u  E l i z a b e t a m k ,  "6 
szpi tale dla ślarj :ch i dla dzieci. Tak ich  
szpi tal i  ewangiel ickich iest 10, katolickich 
5, s z p i t a l  żydowski  icden.  Inszych d o b r o ­
c z y n n y c h  za k ł adó w iest  13. Do  tych  n a ­
leżą i u z, i s ty p e n d y a  dla ubogich s t u d e n ­
tów. Inne inś ty tu ta  tak  się znwią :  In s ty ­
t u t  zurn Besten notkleidender hand lu  gsd ie-  
ner.  H ausa rm en  m edicinal. In s ty tu t S ch u tz-  
h la itern  Jm p fu n g s in s ti tu t  i t. p i akoto :  
fi  ónigliche Freitieche* bey der U niw ersitet 
D ie bchulw ittw enkasse ,' die sparkdsse  i t .  d.  
"Wreście iest to w arzys tw o  b ib l iyne .

Z  P ra g i ( C zesk ie j)  21 M arca  1825.

W sz y s t k ie  moie  chwile poświęcam m o - \  
ie'y uhibione 'y  nauce ,  n ie  ty lko  gdy siedzę 
na d  x ią żką  i czy tam i piszę; ale nawet  gdy  
idę na pr zechadzkę ,  d o b ie r a m  sobie świa­
do me go  rzeezy m i e y s e o w y c h  i zawsze z 
korzyścią do d o m u  w racam .  O dw iedzam 
tych o d  k tórych.się czegoś nauczyć  mogę ,  
i akolo : D ąbrowskiego  , H a n k ę , Jungm ann, 
€  z el akowskic go, zn anych  hi/, w Warszawie  
ze  swey na u ki, Łak./e Mcichaczkct, Chtnelen• 
skiego, m ło dy ch  poetów lecz, w yb or nyc h ,  
i t. dr, zgoła pozna ię  t u  pr awi e  wszystkich 
u c z o n y c h  w L i t e r a t u r z e  czeskie'y , teraz 
zyiąoych ,  n ie  ty l ko  tych co w Pradz e  mie- 
szkaią,  ale i tych co przyiez.dzaią, do P r a ­
gi z różnych  k r a ió *  czyli obwodów cze­
skich. T a k ,  p o z n a ł e m  uczonego męża Ant :
M a rk a , L iszk ę  i t .  d. Są  * k tó rzy  i m n ie  
odwiedzają i k tórzy  od m n i e  t j l e  ko rz y ­
stają ile i a od n i. h. Pr z e k ła d a m y  bowiem 
a lbo z czeskiego n a  polskie,  albo z pol ­
skiego na  czeskie i ro zp ra w ia m y,  o L i t e ­
r a t u r z e  s lawian-kie 'y,  o O r to g ra f i i ,  o I l i -  
Storyi i t .  d . — Jeśli idę do Kośc io ła ,  a cho ­
dzę co niedziela,  idę tara gdzie r a n g ę  s ły­
szeć kazan ie  czeskie: iesli idę n a  T e a t r ,  i -  
dę n»ychętnie 'y na  re pr ezen tacy ą  czeską i 
z ad n ey ,  ieśli iest w ty m  ięz.yku, nie o p u ­
szczam. W  M uzeum ,  nad  k tor ego  Biblio­
t e k ą  p r z e ło /o n y  iest H m k a ,  pozna ię  ma-  
n u sk ry p ta  i xięgi n ay rz ad sz e  czeskie.  W 
Bib l io tece  Uniw er sy t e tu  p o z n a ł e m  się z 
C ym erm anem  i W 'ankiem , z a c n y m  mę/.em 
i u c z o n y m ,  i m a m  od n i r h  wsze lką dosta­
wani a  xiążek łatwość. YV sz js cy  uczeni  tu -

teysi  ofiarowali  m i  W darze svyoie dzieła* 
mianowic ie  J a n g m a n ,  nayp ocz c iwszy  i n a y -  
ucztńszy  J u n g m a n  Józef,  brst  Ju g m a n a  D o ­
k to ra  Medycyny,  sam zaś Filozofi i  D ok to r  
of ia rował  mi swoię His tory  ą L i t e r a t u r y  
czeskiey,  w y b o r n e  dzieło,  swoię Slowesnost 
czyli w y b ó r  Poezyi  i W y m o w y  ii t .  d. Prócz  
tego -wszyscy rai pożyczaią x ięźek  p o t r z e ­
bnych ,  a-mianowicie Dąbrowski .  C z y ta m  
więc w d o m u  na p r z e m i a n ,  s tosownie do 
po t r z e b y ,  czeskie dzieła;  i akoio:  G ram m a ­
ty kę,  I-I is to ry ą  L i t e r a t u r y ,  Idistoryą poli­
tyczną ,  Geograf ią,  Pieśni  czesk ie ,  Gaze tę  
i i n n e  pe ry o d y czn e  pisma i t .  d.  wszyst* 
k ó  p o  c z e s k u ,  i zar*z szuka iąc  w s łowni ­
k u  t rudnie 'yszyrh  wyrazów u k ł a d a m  sło­
wnik  czeski dla Po la k ó w .  Obok czesczy- 
zny pracuię  nie raz n a d  i n n y m i  dy a le k ta -  
mi  i  i ę zykie m Sęsk ryck im  , zn ay d u ią c  t u  
do wszys tk iego po m o c  i c hę tn yc h  t o w a ­
rzyszów i Nauczyc ielów. Od wied/ .am tu cza­
sem i ma gn atów,  H r a b i n ę  Łubieńską , P°l* 
kę,  SzternbergÓM  n a y u c z e ń s z y c h  m ę ló w .  
i  t’. d. Kur s  ‘ L i t e r a tu r y  czeskie'y daie t u  
Prof .  N eged ly , by wara także u  niego.  Z g o ­
ła  co krok ,  to  coś dla m n i e  now.  go , co 
m i n u t a  to glebie'y r o z w a l a m  wszystko,  ale 
szczególnie S łowiańszczyznę .  Mam l u  spo­
sobność  uczenia się po  Ang ie l s ku  od A n ­
gl ików , i z te'y korzys tać  nie z a n i e d b u j .  
B y w a m  na posiedzeniach" uczonych ,  na e. 
x a m in ach ,  i tu  także  poz na ię  i uc zonych  i 
publ iczność.

Z  P r a g i  30 M a rc a  1826.
W  wie lki  Czwa r te k  by łem n a  k a z a n i a  

łac'ńskie'm m i a n e m  przez Ks.  W ernera  W 
Koście le  K a t e d r a l n y m  u S ’ VVita na Z a m ­
k u ,  dla zg ro m ad zon ego  duch owie ńs tw a .  
L u b o  nie  zawsze z a c h o w y w a ł  pr zyzwoi ty  
iloezas i razi ł  uszy raoie wy m awi ani em  ła-  
c n y  7j niemiecka,,  czasem nienaylepszą ta- 
c iną  i u k l a d r m  n i ezupe łn ie  ia snym  całey 
rzeczy,  powiedz iane iednak  z pamięc i  w 
to n i e  przyzwoi tym,  z p e w n e m  czuc iem 1 
w ogólnośc i  n i enaga nn ą  łac iną ,  do br e  z r o ­
bi ło w r a ż e n i e  n a  Słuchaczach  l icznie ze­
branych .  P i ę k n y  by ł  w yk ła d  powinności  
d u c h o w n y c h /  VY rzeczy samey na  po ch w a­
łę  d u c ho w ie ńs tw a  czeskiego powiedzieć 
m o g ę ,  zera ieszcze n ie  widział  mówią cego
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kazan ie  z k a r ty ;  m ó w ią  wszyscy kazania ,  
mia now ic ie  czeskie z o g n ie m ,  i trafiaią wy­
b o r n i e  do  p r z e k o n a n ia  słuchaczów: dla t e ­
go  tez lu d  czeski z apa lo ny  do s łuchania-  
k a z a ń ,  ciśnie się w ko ło  ambony .  W  Wielk i  
p ią tek  obchodząc  groby  po Kościołcch P ra g-  

- skich  n ie  zna laz łem tyle  okazałości ,  ile się 
sp o d z ie w a łe m .  N a y p ię k n ie y s z y  b y ł  g rób  
w Kościele g a r n i z o n o w y m  i w E m a u s .  U 
S.  Sęzepana  o d eg ran e  był.y s łowa u m ie ra -  
i ącego Chrystusa .  W Kościele tu teyszego 
g a r n iz o n u  eały grób u ł o ż o n y  by ł  z r ó ­
ż n y c h  czyści b ron i ,  m ianow ic ie  b ignetów. 
W  wielką Sobotę wcześnie po p o ł u d n i u  od­
były się r e s u r r e k c y e  po Kościołac .  N ocne  
b o w ie m  są zakazane .  W t y m  czasie 
d o w ie dz ia łe m  się od H a n k i  o  ś m i e r ­
ci O sso lińskiego  w W ie d n i u .  Co za szkoda 
n ie o d ż a ło w a n eg o  męża! Wkrótce  o d e b r a ­
l iśmy wiadomość z W i e d n i a ,  że p rz y to m n i  
tam Pol  icy, w liczbie 100 przeszło, na r ę ­
ka* h go zanieśli  do g ro b u .  Godzien  za­
iste ley n i e s ły c h a n e y  w W ie d n iu  na g ro d y .  
U m a r ł  17 t. tn. i r. Jeżeli  kto , t edy  ia 
szczególnie n ie o d ża ło w an ą  p o n io s łe m  w 
riiru st ratę m»iąc w k ró tc e  w e d u  L i t e r a t u ­
r y  Sławiańskie'y iech-ie do  Wiednia.  C h o ­
ciaż poznie 'y będę i we Lw ow ie ,  nie s p o ­
dz iew am się przecież zastać tara Bibl io te ­
kę  iego iu ż  ur ządz on ą .  Z ran a w Niedz ie ­
lę ud a ł e m s ię  do Kościoła w r y n k u  Sta re ­
go Miasta do T eyn u , za ł ożone go  ieszcze 
r .  894 od pierwszego Aięeia Chrześc i jań­
skiego B o rzy w o ia .  Ro ku  901 poświęcony 
b y ł  przez S la wiańskiego  Apostoła C yryl- 
la. L u b o  w późnieyszym czasie wielu p o d ­
legał  o d m i a n o m  , nazwiska  iego przecież 
s taro-s ławiańskie Te y n ,  pozostało i znaczy 
twierdzę a lbo  Z i m e k ,  z tego ź ródła  pocho­
dzi  t akże  nasz Tyniec. T u t e y s z y  T yn  a lbo 
ia k  teraźnieysi  Czesi wym aw ia ią  Teyn, sła­
w n y  iest  g r o b em  A st ro n o m a Tycho B ra- 
chesa T u  to więc z przy iemnością  w y ­
s łu cha ws zy  k a z a n ia  czesk iego  i m o dł ów  
z w y k l e  po k a z a n iu  o d b y w a n y c h ,  zos ta łem 
i n a  mszy  śp iewane 'y od lu d u  czeskiego 
z naywiększą  pobożnośc ią  i melodyą .  Po  
mszy  byłem n a  święceniu.  Szynka ,  ciasta 
a nadewszys lko  iayko  wie lkanocne  wie l­
k ą  tu graią rolę. Już w wigilią kwietne'y 
Niedziel i  widz ia łem p r z y  bramie  s ta rego

m ia s t a ,  b a b y  przeda iące m a l o w a n e  iayk 
i wielki  t ł u m  ch ło p c ó w  gra iących  w ica’ 
t łuczenie.  '

Wszakże  święcenia s k ro m n ie y  t u  n iż  u 
nas  uz.ywaią.  Jam był  ieszcze s k r o m n i e j ­
szy,  bo  zjadłszy pół  i a y k a ,  ki lka k a w a ł ­
k ó w  p ieczystego z ciastem, pr zes ta łem nd  
pu harze  pr aw dz iw ego Fo ka ia .  P r z e d z i ­
w n y  napoy! Po  obiedzie zabawiwszy się r o z ­
m o w ą  i p r zechadzką  (po  czesku p r  o chazka) 
u d a łe m  się na T e a t r .  Była  dziś w y k o n a ­
na ty lko m u z y k a  H ayd n a , Stwor zenie  Ś w i a ­
t a  przez 250 Ar tys t ów  i a m a to rów .  Spie* 
wał samo s tworzenie  re c y t a ty w o  b a s s e m  
Akto r  K ainz. Odznaczal i  się t ak że  śpz"e- 
wem Akt o r  Binder i P a n n a  Komet; D y r y ­
gował  wszys tk im P.  Triebense i ako D y r e ­
k t o r  m u z y k i  tea t ra lne j -  "Język n ie m ie ck i  
n ie  ma  przyzwoi ley  pięknośc i  do śpiewu. 
O i lezby się to lepiey w yda ło  po czesku!. . .  
Ale m u z y k a  s ławna  i życzyć t r z e b a ,  a b y  
kiedy  w y k o n a n a  b y ła  w Warszawie  ze 
śp iew em p o ls k im .

( ciąg dalszy nastąpi)

II.
Sprawa Roshoszy przed  Sądem  Filozofii i 

Ż a l.  i ako oskarżyciel  p ow oła ł  Rozkosz  
do Sądu  Filozofii. Sędzia przypa t ro  w a ł  się 
na pr zód  s u r o w e m  ok iem w i n o w a y c y ,  a 
Uwaga z obw is ł ą  powieką  i zmarsz czonem 
czo łem rozpoczęła sprawę.  AHespokoyność 
z lęk l iwemi  oczyma i p o n u r a  Podeyrziiwośó 
n r a ł y  zlecenie wybadan ia  św iad ków .  W e ­
zwano nayp rz ód  Ż m ysly  a by  zezna ły  p r z e ­
c iwko R o zko szy , lecz Ż ą d za , N adzie ia  i 
Dziwactwo ie'y pośrednicy  i a d w o k a c i ,  z a ­
rzuc i l i ,  ze Z m ysły  nie  m o g ą  świadczyć ,  
p o n ie w a ż  w yr ok  będz ie  d la  n ich  k o r z y ­
stny' ,  a lbo  n i e k o r z y s t n y , i że  to w ł a ­
śnie iest  s p ra w a  ich dotycząca.  Z m ysły  zaś 
o ś w ia dc zył y ,  że nie mogą  zeznawać będąc 
podleg łe  W o li  i będąc tylko  przenosicie-  
l ami  w y o b r a ż e ń  do u m y s ł u ,  przy r ó w n y  
wa ły  nak o a ie c  siebie do p o d r ó ż n y c h  n a  
okręcie ,  a W o \  do sternika.  Wezwano 
W o lę ,  aby s tan ę ła  przed S a d e m ,  lecz ta 
z łożyła p rz y s i ę g ę ,  że Z m ysły  ciągle nią 
r z ą d z i ł y ,  że ią w okro.pne pogrążyły nie­
szczęśc ia,  a żaląc się na  ich okruc ieńs two,
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p o w ie d z ’a ła , że ią p r z y k u ł y  iak n i e w ó l -  
„ice do stóp despo ty ,  nazwanego M o d ą ,  
k tó ry  się z nią  nielitościwie obc ho dz i ł .  Wy-  
d a n o  wy t ok n a  M odę  , a  Są'l  da ley c iągnąc 
sprawę Rozkoszy .  Młodz ien ie c  schorza ły i 
w v b la d ły  by ł  pierwszym ś w ia dk ie m  , kto-  
re eo  przeciw n iey s t a w i o n o , nogi  j ego  
zaledwie go do sali p o s łu cha ln ey  pr zy-  
dźwigać z d o ł a ł y ;  za ka / .dym prawae kr o ­
k i e m  z a t r zym yw ał  s . ę ^ l a  wy tchnien ia ,  
p r z y b y ł  nako niec  i d r ż ą c y m  głosem w y .  
Ł k a ł  swoie świadectwo.  Ośw ia dczy ł ,  ze 
ob w in io n a  była  pod łą  sz a r l a ia n k ą ,  ze wy­
łudz iwszy od n ie go  m a i ą t e k ,  w y d a - ł s z y  
m u  zd ro w ie ,  ob i ecywa ła  m a  n  zamian 
dziwne  rzeczy ,  lecz zawsze od  niey by ł  
oszukany .  D o d a ł  dla s twierdzenia  z e z n a n  
swoich,  że skor o  się ty lk o  z toią p o z n a ł ,  
zn i ewo lo ny  był  kupi e  ś w ie tn y  ekv' , P^> 
aby  ią należycie uczcie,  ze o g r o m n e  z m a r ­
n o w a ł  s u m m y ,  ścigaiąc za n ą >uz to w wy­
śc igach k o n n y c h ,  iu ż  pomię dzy  kobietami,  
i u ż  Bakoniec  pośród  s lol ikow o k r y t y c h  
k a r t a m i ,  lu b  wśród b a l ó w ,  t e a t r ó w ,  ka ­
wia rn i  i i n n y c h  zabaw. P r z y z n a ł ,  ze s po ­
t y k a ł  czasem cień le k k i  t y lk o  łecz iey 
sa m e y  n ig d y  dośc ignąć  m e  m og ł .  O ś w i a d ­
czył  wreszcie Sąd ow i  pod przysięgę  , ze
lubo m u  prz yr zeka ła  naywy/ . sze  szczęście, 
n ig d y  m u  iednak przyrzeczenia  do t rz ym ać
n ie  myślała.    , .

P i ę k n a  b a rd z o  k o b i e t k a ,  d e h k a . n e y  i 
b ia łey  p ł c i ,  i ako  d r u g i  świadek p rzy w o ła ­
n ą  została.  P r zys t ąp i ła  z ży  wością do kra-  
t e k  i chciała nay p rz ó d  rzucie się na.  szyię 
o s k a r z o n e y ,  lecz pierwszy W o ź n y ,  n a r w a ­
n y  R o z w a g ą , w s t r z y m a ł  iey u n i e s i e n i a / i
j a p y t a t  Ą,gJ » « b y  ig * » » la ?  N a  u
w a , rozśmia ła  się z a r u m ie n io n a  przy iac io łka  
R o zko szy  i usiad ła  na ławce p o m i ę d z y  D z i ­
wactwem  i N a d z ie lą ,  iey ob ro ń c a m i .  Z a ­
p y t a n a  w kró t ce ,  i akieby  z o sk a r ż o n ą  miała  
związki?  O d p o w i e d z i a ł a  , € e  ią od dawnego 
i u ż  czasu z n a ł a ,  że się razem z sobą  wy- 
ch ow a ły  i  że sąd po t y r a n s k u  z m ą  się 
obchodził .  W te n c z as ,  obracaiąc się do uw.ię- 
z i o n e y ,  wezwała  i ą ,  aby  iey towarzyszy ła  
n a  he rba tę  tańczącą do  piękney D o ry d y ,  
gdzie się także z n a y d o w a ć  mieli :  wesoły 
D a f n i s ,  r o m a n s o w y  A d o n i s ,  rozkosz na  
Malw i n k  a ,  i  inne  p rz y i e m n e  osoby.  W y ­

mó wiw szy  na k o n ie c  k i lka  slod'kich s łówek 
i zanuc iw sz y  a ryy kę  , z n i k n ę ł a  w t łum ie .  
P o  nie'y zbliżył  się starzec, k t ó r y  p o m i m o  
la t  swych  i ub ie lo ny ch  w ł o s b w ,  ieszcze 
os tatki  cze'rstwego ok a z y w a ł  ' .zdrowia. —  
Prześwie tny .Sądz ie  ! zawołał ,  widzicie przed  
sobą naynieszczęśł iwszego z lu d z i ,  sz u k a ­
ł e m  R ozkoszy  przez całe życie i dla  z n a ­
lez ienia iey p o g r ą ż y łe m  się w  przepaści  
nieszczęść. S łysza łem wiele o niey m ó w ią ­
c y c h ,  k i e d y m  b y ł  m ł o d y ,  obraz  ie'y z a ­
chwycał  m i ę ,  gorąco praguą łe ru  ią poznać ,  
m y ś l a ł e m  t.ylko o nie 'y,  ią ty l ko  widzia­
ł e m ,  ią samą k o c h a ł e m ,  a tak iak k o c h a n ­
kowie  s ia lem się p o e t ą ,  żeby  się iey  p o ­
dobać.  W ezw a łem  więc F e b a ,  i nap isa łem 
m n ó s t w o  wie rszy ,  lecz w n a g ro d ę  me'y 
pracy  gorzkie  z eb ra łe m  owoce.  Zkry ty k o ­
w ano mię niemi łos ie rnie  i p o sądz on o O 
niewolnicze naś ladowanie .  Porzuc iwszy  poe-  
zyą , zos ta łem k u p c e m ,  p rz e b y w a ł e m  m o ­
r z a  dla  zbogacen  a  się , zna laz łem obfitość,  
lecz n ig dy  R o zko szy—  Z n u ż o n y  handle m, '  
k t ó r y  tak l i cznych w y m a g a  m o z o łó w  i 
zebrawszy  znaczny  m a ą t e k  , s ta r a ł em  się 
o u r z ą d ,  k t ó r y b y  mi więee'y zaszczytu,  n iż  
korzyśei  p r z y n o s i ł ,  o t rz y m a łe m  go , i e d n a k  
pom mowoln ie  prawie  przy iąć  z m m  m u ­
siałem znaczną  peosyę.  Nie  d łu go  cieszy­
ł e m  się dostoieńst w e m , niechcąc się n a r a ­
zić p r z e ł o ż o n y m ,  u łe g a l e m  im we wszy-  
stkie'm  i b y ł e m  ich na rzędz iem.  D o z n a w s z y  
niewdzięczności  od t y c h ,  k t órym  b y łe m  
po ży te c z n y ,  z n ’e n a w i d z o n y  od wszystkich 
im n i e p r z y c h y l n y c h , z ł  ż y ł e m  urząd i 
z po łow ą pensyi  os iad łem n a  us t r on ne 'y  
u l icy chcąc u ż y ć  słodyczy s p okoyn oś c i .  
T a m  dla odp ędzeni a  cisnących się n u d ó w  
zas tanawiałem się nad  pra wami  na tu ry ,  czy­
ta ł e m  dzieła wzorowe;  uc zy łe m  się gard/.ió 
zb y tk ie m  i p różnością.  Lecz i.ikąz ztąd k o ­
rzyść odniosłem? Oto  opanowa ła  mię żądza 
n a b y w a n ia  coraz  więcey no wyc h  wiadomo­
ści ,  i zn u d z i łe m  się zg ryź ł iwemi  u w a g a m i  
n a d  próżnośc ią  n a u k  moich  i nad czczym 

■ roz l icznych  b a d a ń  wypadk iem.  Sp rz y ­
krzywszy sobie n u d n ą  s p o k o y n o ś ć  z a t r u ­
d n i ł e m  się bud ow ani em ,  rozumi a ł em  że  
z n a y d ę ro tkosz  p o m ię dz y  t ł u m e m  ro b o t n i ­
ków. Uludoł  p r ó ż n a  i zwodnicz-!  pow o­
lność  p ra c y  czyni ła  n i e sp o k o y n y m ,  r a d -
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b y m  był  vt Idzied w iedney chwili móy pa­
ł a c  wzniesiony i codziennie tysiąc dozna­
wałem zgryzot.  Dokończywszy wreszcie 
budowy otoczyłam się przyinciółmi,  a re ­
sztę .mąi^tku,  umieściłem w pewnem bar­
dzo mieyseu,  co mi wielki przynosiło do­
chód. Ko zdałem córkom moim posagi, s y ­
nom obmyśl i łem korzystne sposoby do 
życia.  R ozumia łem że  iuż zupełnie ie- 
stem szczęśliwy, chciałem w siebie to w m ó ­
wić, lecz niestety,  zbyt krótko używałem 
szczęścia. Moratoryum pozbawiło mię na 
cyas d ługi  maiątku,  fałszywi przyiaciete 
zdięli z siebie obłudne maski,  połowa dzi- 
-ei moich wymarła a inne kłócąc się mię­
dzy sobą zapragnęły wkrótce moie'y śmierci 
aby resztę pozostałych pieniędzy pomiędzy 
siebie rozszarpać mogli.  Przyciśniony cię­
ża rem  zmartwień tak daleką widzę ód s e- 
bie rozkosz iak była  w pierwszych dniach 
moich zabiegów.

Po  wysłuchaniu  oskarżeń,  pytuł się sę 
cizia obwinione'y,  czylibj czego ne swoią 
obronę przywieść nie m i a ł a?Poz-kosz p r z y ­
prowadziła M iłość i piękność. Na widok 
tych zachwycających przedmiotów M elan­
cholia podniosła głowę.  Uwaga .przymdi ła  
swóy wzrok dziki,  a Filozofia  westchnęła.  
Ukryta aż rlotąd roztropność  wystąpiła,  i  
rozkazała dwom - woźnym boiaźni i nie­
dowierzaniu zatrzymać m iłość  i piękność  
k tóre  obwiniała o krzywo - przys ięstwo 'i  
do sprawy przypuścić nie chciała. P os- 
kosz więc sama bronić  się musiała.  
Gdyby  mię ludzie,  rzekła,  cenili tyle, ile 
n a  to zasługuię, n ie  byłabym tu, iak 
zbrodniarka przed wasz sąd wleczoną,  na-  
gracłzanoby mię racze'y wdzięcznością i 
pochwałami .  Wzywaią mię dla pociechy, 
lecz zaledwie p rz y b y w am ,  obchodzą się 
aemną iak z niewolnicą i sami się zbyte- 
c m e m i  dręczą żądzami. Nie znałam ni­
gdy młodego rozpustnika ,  k tóry przeciw 
m n ie  świadczył; nie umiał  mię rozró­
żnić od rozpusty  do którey się przywią­
zał, ie'v nie mnie winien swoie nieszczę­
ścia. Ta  głupia, co u t rzymuie,  że się ra ­
zem 'ze mną wychowała,  skłamała bez­
wstydnie,  nie ia bowiem lecz miłość, wła­
sne  moje' przybrawszy nazwisko,  prowa­
dziła ią  od młodości.  Starzec,  który się

n a  mnie uskarżał,  iest bypokryfą ; byłby 
szczęśliwy, gdyby się ze m ną  iak mąż z 
żoną obchodził ,  lecz tylko przez próżność 
spoglądał  na mnie.  Zasłużył  na moią 
wzgardę,  bardzo więc s łusznie porzuciłam 
iego towarzystwo. Lecz na cóż mi się 
przyda bronić niewinności  moie'y, przed 
sędziami z imnemi bez duszy i czucia ? 
przyhy waycie mi ńa  pomoc dzieci, prżyia- 
cieie moil zawołała donnśnieyszym głosem.

W  le'y chwili namiętności wpadły do 
soli sądowey, rzuciły się gwałtów ni s i wy­
łamawszy kr a tk i  wypędziły melancholię, 
a s m utny  zo l  oskarżyciel  rozkoszy  bo- 
leśnemt  okryty  zos tał  razami.  Sędzia Fi- 
o zo fia , schował się pod  s tó ł ,  Uwaga 
była  zdeptaną ,  Rozkosz uw olniona a Po- 
stropność  okuto  w kaydany,  zamiast  pier 
wszey o b w in io n e / .

III
WIADOMOŚCI LITERAC KIE.

H istory ci D rukarń  w Królestwie P olskiem  i 
W lelk iem  Xięstwie Litewskiem, iako i w 
kraiach zagranicznych , w których polskie 
dzieła w ychodziły, p rze z  Jerzego Sam uela  
Tlaocflkie ,  Doktora filo zo fii i B ibliotekarza  
w Uniwersytecie Rrakowski/n , c/łonka  
Towarzystwa Królewskiego P rzyiació łN a-  
uk w PVarszawie, Towarzystw uczonych 
Krakowskiego , górney Luzacyi i Uł ro- 
cłąwskiego- Tom  I, str. 22 i 448.  Tom 
II , s tr . 3o2, Torn I I I  299,  wszystkie w 
Krakowie w D rukarni Józefa M ateckiego  
1826. w ce.
Autor przypisał  to dzieło Stanisławami 

Wodzickiemu Prezesowi Wolnego'  Miasta 
Krakowa.  W przedmowie uwiadamia,  że 
pierwszą myśl  do napisania tego dzieła 
pedała ran podobna xiążka Hoffmana ro ­
k u  1740 napisana ,  ,u  u p t ł n i ł  ią przy p o ­
mocy uczonego Joachim i Lelewela, K a ­
n o n ik a  Juszyśskiego,  i Stanisława Piot ro­
wskiego, a Kanonik łkentowski i Xięgarz 
Grabowski udzielili mu także niektórych 
wiadomości.  San* au to r  przyznaie,  ze dzie­
ło iego nieies t  dokładną hisloryą, ale zbio­
rem materyałów do napisania historyi d ru ­
karń  polskich. N i e b y ł o  zamiarem autora 
obiąć w fem. dziele wszystkie druki p o l ­
skie i obce w Polsce, niemnie'y polskie za



grani,  ą dru ko wa ne;  zebrał  t y l k o ,  iak 
mówi co mógł.  Nieopuśeił  Siląska i Prus 
wschodnich,  gdzie ięz.yk polski po części 
panuie,  lecz officyny tamtejsze  policzył 
do zagranicznych drukarń.  Na czele u- 
mieścil wiadomość o Janie Don elu H off ­
manie TornnLn in ie ,  a następnie dał rys- 
krótki  Hisióiyi  drukarń  polskich: Przed
r. 1465 nikt W Krakowie nie drukował.  Za 
Zygmunta I. r ' . '1512 było iuź 3 druka rń  
w Krakowie.  Od 1503 do 1730 było w K r a ­
kowie 46 właścicieli drukarni.  W pier.w- 
wszych dwóch tomach,  mówi autor o dru­
kach w Polsce, w t rzecim o drukach pol­
skich zagranicznych , lub przez Polaków 
za granicą wydanych. Porządek przyiął  
alfabetyczny raieysc, wktó rych druki wy­
chodziły. Od czasów zaprowadzenia d ru ­
ków aż do naszych czadów było drukarni :  

W Baranowie 2. — Berdyczowie i .— B.a- 
łynicacb 1. —  Białymstoku 1.— Brunsber- 
gu 1.— Brześciu Lit.  1.— Bydgoszczy 1. — 
Chełmie 1.— Czernichowie 1.— Częstocho­
wie 1. — Dąbrowie 1 . — Berm an ie  1.— Do -  
bromilu  1 Elblągu 14.— Gdańsku pub l i ­
cznych 19,  prywatnych 9.— W okolicach
Gdańska 3 Grodnie 1. —- Grodzisku 1. —
Haliczu 1. — Jarosławiu ł . — Iwie 1. -  K a ­
liszu 6 . — Kielcach 1 . — K ey d an a c h  1 . —  
Kiiowie 1— Knyszynie i. —  Kościanie 1.-— 
Koź minku  1 .— Krakowie  39.— Krzemień­
c u  i .  K r y ł o w i e l . —  Kulestyńskira Kla­
sztorze 1 . — Kwidzynie 1. Lesznie 8. 
Lubeczu 3. — Lublin ie  chrześciańskich 9, 
żydowskich 4.— Luclawicach 1.— weLwo- 
wie polskich 23, ruskich 3, ormiańska 1, 
żydowska 1.— w Laszovrie 1.— Ł o m ży  1. 
Ł o s k u l . — Łowiczu 3 . — Ł u c k u  2 . — Ma- 
chnówce 1. — M alb o rk u '1 .— Miechowcach 
Ł — Mohi łowie 1. — Mińsku 2. — Mokrzuk 
1. — Nieświeżu 2. — N ow ogródku  Siewier­
skim 1.— Starym Wer.eszczyrue 1.— Oliwie 
1.— Ośmiany 1.— Ostrogu 1 .— Paniowie ł .  
Pińczowie 1— Pińsku  1—  Piot rkowie  1 •
Płocku 3 Poczaiowie 1 . -  Podhorcach l . —
P oło cku  1 Poznaniu chrześciańskich 15,
żydowska 1.— Przemyślu 4.— Puł tusku 2 ,— 
Radomiu 1. — Rakowie' 4. — Rawiczu 1. — 
Ropkowie  1.-— Sandomierzu 2.— Seynach 
1.— Siedlcach 1.—  Sławucie żydowska 1.— 
Słooimie 1. — S łucku  1 - — Stratynie L — 
Supraślu  Ł — Suw ałkach 1— Szamotułach

2 . — S z lch ty n k o w ie  1. — Targowicy 1 .— 
T ar no wie  1.—  T ar ta ków  ie żydowska 1.— 
T o ru u iu  17.-- Warszawie chrześciańskich 27, 
żydowskich 2.— Węgrowiie 1 . -  Wielkanocy
l . _  Wilnie polskich 19, ruskich 4 ,  żydów ,  
skich 2 — Wschowie 2. — Zakl iczynie 1.— 
Zamościu 14.— Zasławiu 1.— Żółkwi  1.

D r u k o w a n o  zaś dzieila Polaków za gra- 
l i cą ,  bądź W polskim,,  bądź w innych ię- 
&ykach , w następuiącyoh miastach: w Ara- 
u terdamie  , Antwerpi i  , Auszpurgu , Bazy­
lei,. Berl inie,  Biały,  Brzegu,  Bytomiu,  
Cieszynie,  Di l l ingen , Fe rney ,  Frankfurc ie  
nad Menem i O d rą ,  Głogowie wielkim,  
Głogówku,  H a d z e ,  Ha l l i ,  Ingolsztądzie, 
Koloni i ,  K ró lew cu ,  Krośnie nad Odrą ,  
Lugdun ie ,  Lipsku ,  Łewocży, Moguncyi,  
Monachium , N a n c y ,  Niss ie,  Norymberdze ,  
Oleśnicy , Opawie’, Ołomuńcu,  Opolu , P a ­
ryżu , Padwie ,  Parmie , Pradze , Raguzie,  
R ydze ,  Rzymie ,  Sewill i,  Spirze,  St razbur-  
g u , Szczecinie,  Wirebtu’g u . W enecyi i 
w Wiedniu.

VJ.
N a p isy  na kam ieniach, w mieyscu L ipkam i 

zw ane/n , p o d  Firakoweiu.
K iedy się w szystk ie  sm utki na  ma, duszę  z la ły ,  
K iedy bolesnym czuciom szukać u lg i chcia łam ; 
'M iejscem  mego dum an ia , by ł ten  z a k ą t m a ty , 
N adzieię  i  pam iątki z sobą ty lko miałam.
Pociechy moie by ty : ucznciów  n iew inność ,
P iękne niebo i szczera  m ieszkańców  gościnność-

T y lu  baleśnych  uczuć i sm utku p rz y c z y n ie ,
Sam ty lko w yrok  nieba cenę podać m oże.
N igdy  w  cnotliw ych  duszach  nadzie ia  nie g ih ie ,  
T a  i w śród o stry ch  kolców  w dzięczne pieści róże , 
W szędaie za  cno tą  idz ie  , uczuciów  niew inność ,
A sama się da poznać ludziom  dobroczynność.

N O W E  OBRAZY PARYŻA
j  D zień . D rapeau B lanc.

O gród Tuilieries.
Deus nobis haec otia feoit.

Pod oknami moiego poko iu  na ustron- 
ney ulicy iest ogród n a  dwanaście sążni 
d łu g i ,  a n a  pięć szeroki, Jeden kafztan 
ieden bez kilka róż beDgaUkich i dwa stare



w a - o n y ,  w i e d n y m  a k tó ry ch  iest d r zewo czne  s ta ro żyt nych  zmyślen ia .  T e n  wsrta.  
p o m arań czo w e  z pożó łk łym i  liśeiami , a w  n ia ły  i gośc inny  p an  iest to król  F ra ń '  
d r u g i m  l a u r ,  s t a n o w i *  całą jego  ozdobę ,  cuzki ,  a t en  p i ę k n y  ogród ,  iest  to obróci 
Otóż  len o g r ó d  iest  własnośc ią  pe w n e g o  T u ileries.
s ta rego  be zż tńc a .  O n  zna y d u ie  w n im swo-  G ościuność  iest właściwe'ra w  te'm roiey-
ię rozkosz  i tak go  zazdrośc i ,  iak w m ł o «  scu w y r a z e m ,  w ż a d n y m  p a n u i ą c \ m  nie 
d y c h  łatach b y ł  zazd ro snym  względem swo- b y ł a  ona  tk l iwszą  1 szlachetnieyszą.  Gdy 
iey kochanki .  Gdy  m ó w i ,  m ó y  ogród , s ło wa  o n ,  n ie w ol n ik  po my śln oś c i  p o  wszech ney,  
te  w ustach iego  oznaczaią zarazem zado- zyie w tych m u r a c h ,  w k tó ryc h  go obie*, 
w o l n i e n i e  i d u m ę .  Widzę  go r a n o  p rze-  gaią i t roski  k o r o n y  i niezl iczone p ra c e  
chodzącego  się z t ryum fu ją cą  twarzą w szła- r z ą d o w e ,  mie szkańcy  P a ry ż a  i cudzoz iem-  
f r o k u  i pantof lach,  i  z no ż e m  o g ro d n ic z y m  cy przychodzą  bawić  się cudami  b ie g ł ą  
w r ę k n ,  obcinającego  w ybuuł - i  gałęzie.  Wie- ręką u tw orzonemi ,  i p o  swoich pracach 
cz o re m  u ż y w a  c h ł o d u  na ławce  zielono pod  cien iem ty ch  gęstych drzew spoczywać,  
p o m a l o w a n e y , a g d y  się odda ie ty ra  us ie -  T o  co stanowi  uc iechy  każdego pry  w a t n e g o  
choin  w i e j s k i m ,  ogród  iego tak  s ta rannie  c z ło w ie k a ,  co dla każdego  właściciela iest  
iest  zam kn ię ty  iak g d y b y  ogród H espe ry .  p r z e d m io te m  zazdrości  do  k t ó re g o  p r z y -  
d ó w .  Chcia ł  i edoego  r azu  wypędzić swo« więzuią się wy o b ra żen ia  sw o b o d y  spoczyn* 
iego s ł u g ę ,  że podczas  iego nieobecności ,  ku  i czystych zahaw; Kró l  Francyi  w sp a .  
wszedł  t am iokiś c i e k a w y ,  a wczóiay w y -  niale ods tępuie  tego  swoim p o d d a n y m .  I 
t a rga ł  za u , z y  sy na  szwayrara  d o m u,  k tó r y  nie m n i e m a y m y  źe gdzieindzie'y z a cho w a  
t a m  wh ieg ł  po swoiego  wo la n ta .  dla siebie mieysce  s a m o t n e ,  w ktore' ruby

Wszyscy zna.ią w stolicy bardzo zacnego  zdała od oczu c i ekaw ych m ó g ł  z r o d z in ą  
pana ,  k tóry 7-upełnie inaczey  pos tępui e  swoią n i e w i n n y m  oddawać się r o z r y w k o m ,  
aniżel i  ten sz lachc ic  egoista. Posiadacz P ó y d ź m y  do wszystkich  rezydeocyi  K ró-
ba rd zo  p i ęknego  p a ł acu  między placem i l e w s k i c h :  czarowne gaie W e r s a l u ,  s y m e -  
og rodem p r z y  k o ń c u  u l icy  R voli, ciągle  ̂ t ryezne  kwa tery  w F o n t a i n e b l e a u  m a l o -  
dozwala  w niyśc ia  do tego  mieysca sw;o. wnicze w ido ki  S a u t C l o i l d , świeże alei® 
im  przy jac io łom.  O gród  iego tworzy  n ie -  zw ie rz yńcó w  Rarabou i l le t  i C o m p i e g n e ,  
z ra ie rn y  d ług i  p ros toką t ,  k tórego  ieden o twar temi  są dla  nas iak o g r o d y  w T u i l e -  
b o k  pa łac  iego z a m y k a .  Na p o ł u d n i e  r i e s ,  n i k t  się n a s  n ie  z a p y ta  o  imie j  i  
pa nu ie  ta ras z k tó rego  widać S e k w a n ę  oy czy zn ę :  pomieszkanie  naszych  K r ó l ó w  
i l e w y  brzeg  te'y rzeki .  N a pó łn o c  w i-  jest mieyscera  swobo dy ,  
dać przez kra tę  wspaniałe^ gm achy  i o z y -  O d  rana kra ty Tui le r ies  iuż  są  o twarte ,  
w io n y  obraz u l ic  Pa ry ża .  Na zachód wiełe iest wniyść do lego  o g r o d u ,  n a y w ię -  
na re śc ie  wz,rok g in ie  w mi ły ch  obrazach  eey uczęszczaną iest  b rama naprzeciw u l icy  
pó l  e l iz e j s k ich  i w dalckości z a t r z y m u je  R i v o l i ,  ul icy D e l f i n a ,  i na  dole m o s t u  
się dop ier o  n a  p o m n i k u  wznoszącemu się P o n i-R o y a l.
c h w a le  woysk f r an cu zk ic h  .Kwate ry  kwia-  Aż  do dz iewią te j  spo tka ć  m o ż n a  w o ­
t a m i  oz dob ione ;  rozwi ia ią  swoią boga tę  grodzie samych ty l ko  ro b o tn ik ó w  za ię tych 
b a r w ę  i wonią zachwycaią  zmysły .  P o w i e -  hodow ani em kwiatów , u t r z y m y w a n i e m  i 
t r z e  ochładza ią  f o n t a n n y .  Daley gęste k a -  s k r a p i a n i e r n !*alei. S ta ran i a  te są celem, ba-  
sz t any  orzeźwiają swo ' iu  c ien iem s a m o tn ą  cznego  i ścisłego dozoru .  K a ż d e m u  woli  o 
go przech od ni a ,  p łoch e  dzieci i mies zkań -  i est wniyść jp rocz  r o b o tn ik ó w  idących z 
ców miasta,  k tó r z y  w tych c z a r o w n y c h  narzędz iami  svve'y pracy i s łu żących  p łc i  
m i e j s c a c h  szuka ią  spokoyności ,  ch łodu  i |eńskie 'y z p r z y p a s a n y m  fa r tuchem,  
ab a w i e n n e y  przechadzki .  Alea z d rz e w  (D okoń czen ie  n a s tą r ii .l
p o m a ra ń c z o w y ch  wo nn ośc ią  n a p t ł n i a  po­
wietrze,  a wpe w ne 'y  odległości  od s iebie  --
p iękne  posągi  i m a r m u r u  białego,  z a c h w y ­
cał* oko » przywodzą n a  pamięć  od w ie -


